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WIADOMOŚCI KRAJOWE
JW . jenerał-adjutant, jenerał-piechoty Paniutin, 

po pow rocie swym z W iednia, objął obowiązki 
W arszaw skiego wojennego jenerał-gubernatora. 
Zgłaszających się w interessach dotyczących tych 
obowiązków, przyjm ować będzie codziennie o go­
dzinie lOej rano, w pałacu Brublowskim.

— W  dniu 14 (26) Czerwca r. b. o godzinie 5ej 
po południu, odbył się akt uroczysty zakończenia 
rocznych kursów nauk w instytucie gospodar­
stw a wiejskiego i leśnictwa w Marymoncie, w obec 
JW . radcy tajnego Muehunowa, dyrektora główne­
go w kommissji rządowej spraw  wewnętrznych i 
duchow nych, kuratora okręgu naukowego war­
szawskiego, JW . gubernatora cywilnego gubernji 
W arszaw skiej, tudzież wielu dostojnych osób, 
oraz rodziców i opiekunów kształcącej się w tym 
zakładzie młodzieży. Akt ten zaszczycić raczył 
JW . JX . Fijałkowski, arcybiskup m etropolita w ar­
szawski. — Radca stanu, dyrektor instytutu, za­
gaił posiedzenie odczytaniem spraw ozdania z ca­
łorocznych czynności instytutu. Następnie rozda­
no nagrody, listy pochwalne, wkońcu odczytano 
listę uczniów, którzy otrzymali promocję z oddzia­
łu  pierw szo-letnich do oddziału drugo-letnich i 
listę uczniów, którzy otrzymali św iadectw a kw a­
lifikujące ich do odbywania prak tyki gospodar­
skiej i leśnej. Poczem uczniowie instytutu w obec 
dostojnych gości i nauczycieli instytutu, odśpie­
wali w miejscowej kaplicy hym n św. Ambroz’ego.

Otrzymali nagrody następujący uczniowie: z kur­
su Igo: Olszowski W incenty, Erlicki W itold, 
W ielohorski Michał, Frąckiewicz Juljan; -  z k u r­
su ligo: Borowski W acław , Sajkiewicz Ludwik, 
S tępowski W incenty , R eschief T y tu s , Stenzel 
Kazimierz.

Otrzymalipochwały następujący uczniowie: z kur­
su Igo: Zaborowski Gustaw, Lisicki H enryk, P io­
trow ski Adam, Szyndler K onstanty, Pęczkowski 
Jan , Łobaczswski August, Schupp Kacper;— z k u r­
su ligo: Komarnicki Bolesław, Mikoszewski Aloi- 
zy, Grotowski Emil, Przyrem bel Bolesław, K ier- 
wiński Gustaw, Hertz Robert.

Otrzymali świadectwa kwalifikujące do odbywa­
nia praktyki gospodarskiej i leśnej następujący ucz­
niowie: Biedrzycki Tomasz, Borowski W acław , 
Bossowski Józef, Drochom ireckiM akary, Gemba- 
rzewski Juljan, Gepner W ładysław , Gródecki Jó ­
zef, Grotowski Emil, Hempel Wilhelm, Hertz Ro­
bert, Jeziorański Stanisław, Kaczkowski Andrzej, 
K alkstejn Alexander, Kępiński Ludwik, Kierwiń- 
ski Gustaw, Kiniorski Kazimierz, Klapczyński 
M axymiljan, Komarnicki B olesław , Kotkow ski 
Ignacy. Kotkowski Juljusz, Kozłowski Felix, K ras­
sowski Rajmund, Madaliriski Bolesław, Majewski 
Stanisław, Mikoszewski Aloizy, Miniśzewski Se­
weryn, Niwiński W ładysław , Osmolski S tanisław , 
Otocki W enanty, Piotrow ski Michał, Przyrem bel 
Bolesław, Reschief Tytus, Sajkiewicz Ludw ik. Sa­
wicki E dw ard, Smoliński Hipolit, Stentzel Kazi­
mierz, Stępowski W incenty, Swiderski Juljusz, 
Szamota Kazimierz. SzczepkowskiLeopold.Szczytt 
M ichał, Szymanowski Roman, Tąkiel Lucjan, 
T uplta Artur, Truskolaski A lexander, W ietcki 
Bronisław, W olski Leon, W ołowski Ksaw ery, 
W ysocki W alerjan, B ardziński Franciszek, Bret- 
schneider Stanisław, Bzowski Bolesław, B runer 
Gustaw, H erbst Alexander, Kałużyński Jan, K on­
dracki K onstanty, Kowalski W acław, KralFt B ro­
nisław, Kremky H enryk, Lisenbarth Jan, Mitte 
Stanisław , Popław ski August, Rudnicki W ład y ­
sław, Skotnicki W incenty, Szamota Ignacy, W oj­
ciechowski Józef, W yczałkow ski Jan, W olski L u­
cjan, Zarański Józef.

— Bibljoteka Warszawska z styczniowym zeszy­
tem rozpoczęła nową serję isiedm nasty rok istnie­
nia. W  króciutkiej odezwie od redakcji umieszczo­
nej z tego powodu w styczniowym numerze Bibljo­
teka przyrzekła tegorocznym prenumeratorom 
swoim jako  premjum niby, spis alfabetyczny {przed­
miotowy wszystkich artykułów  drukow anych 
w ciągu lat 16, od 1841 roku do 1856,' włącznie 
w pierwszej serji. Dla bibljografa, dla posiadacza 
kompletnego zbioru Bibljoleki, dla każdego z tycli 
piszących, którzy nie utw ory wyobraźni, lecz wy­
szperane z tysiącznych rozproszonych szczegółów

podają na literacki table d'hote, dla tych wszyst­
kich w ogóle szczegółowy opis 64 grubych tomów 
będzie nader pożądanym nabytkiem.

Nie mamy spisania naw et do pewnej, a później- 
szejepoki, systematycznej Bibljograijipolskiej, ale. 
mamy do niej przynajmniej obfite, i przystępne 
źródła, jeżeli szukać będziemy wiadomości o książ­
kach, a choćby i drobnych broszurach. Co do bi­
bljograiji pism czasowych naw et pierwsze kroki 
nie porobione. Bibljografia krajowa m arzyła, źe 
choć w części tej potrzebie zaradzi, tak jak  marzy­
ła źe istnieć będzie mogła, że> sobie powodzenie 
wyrobi, ale gdzież się na takie zadania poryw ać 
publikacji, ukazującej się trzy lub cztery razy na 
rok. zamiast dwunastu, ukazującej się w arkuszo­
wych zeszytach zapełnionej hibljografią bieżącą r 
inseratami to jest przedrukami załączanych przez 
wszystkie pisma prospektów.

Nie wdajemy się w ocenienie ja k  Bibljografia 
krajowa wykonywać zaczęła to zadanie, przedsię­
wzięte przez siebie, za radą jednego z młodszych 
literatów; osądzenia takiego nie potrzebuje publi­
kacja nie mająca dostatecznych warunków istnie­
nia, dostatecznej siły żywotnej, a przedsiębiorąca 
zadania przechodzące te siły i wychodzące za za­
kres warunków, gdyby jedne miała, a znajdowała 
się w drugich. Ale wspomnieć chcieliśmy o zamia­
rze rzeczywiście dobrym  i oprócz kilku projektów 
skreślenia dziejów wszystkich pism czasów pol­
skich, (które zresztą nie mogłyby być wyłącznie, 
i nie byłyby dostatecznie bibljograficzne, z samej 
natury  przedmiotu, z samego znaczenia wyrazu 
dzieje) oprócz tych projektów, powtarzam y jed y ­
nym zamiarem sporządzenia zupełnej bibljograiji 
pism czasowych, przynajmniej uważanych jako 
zbiory materjalów historycznych zajęła się, choć 
niezbyt serjo Bibtjsgrafia krajowa.

Jak powiedzieliśmy, zadanie to przechodziło jej 
siły i objętość, i nie może być podjętem tak dory­
wczo: ale tymczasem mają wielką zasługę ci co 
trudnościom rosnąć nie pozwalają i uprzątają to 
przynajmniej co do nich przymnażają okoliczność; 
bieżące. Pisma czasowe w coraz większej liczbie ; 
z coraz bogatszą treścią tak literacką jak  dzienni.

Anniiiicjatii.
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

przei

Z y g m u n t a l i n c z b o w s k i e g o .
T om 1.

fC iąg dalszy).

.Był on zresztą ubrany w kontusz z czar­
nego cienkiego sukna i żupan także czarny 
morowy, a nawet i pas czarny jedwabny ze 
złotą fręzlą, co bez wątpienia oznaczało żało­
bę; jednakże tak z kroju tych sukien, jak z bo- 
gatćj spinki podszyją i w korale oprawnćj rę­
kojeści u szabli, jeszcze o tyle więcój potwier­
dzał się już przedtem powzięty domysł, ze 
młodzieniec ten, jeżeli nie jest synem jednego 
z najzamożniejszych domów, to przynajmniej, 
przez familijne relacje albo jakieś inne szcze­
gólne względy, stał się uczestnikiem tych przy­
wilejów w wychowaniu i życiu, jakie naó wczas 
służyły wyłącznie tylko najpierwszym domom. 
W śró d  zbiegowiska szlachty, po największój

części pomiernej a zresztą nawet ubogiej, już 
sama powierzchowność tego młodzieńca była 
uderzającą-, wszakże daleko więcój jeszcze u- 
derzającą była twarz jego, która lubo na pier­
wszy rzut oka odróżniała się od innych tylko 
niezwyczajną gładkością, przy dokładniejszem 
rozpatrzeniu się jednak znamionowała w wy­
sokim stopniu to, co my dzisiaj nazywamy in- 
telligencją. Pod tem czołem wyniosłem, pod- 
noszącem się śmiało nad ogolone głowy i 
kurzące się czupryny, widać było niewątpli­
wie myśl głębszą i obszerniejsze o wszech rze­
czach pojęcie, jego ciemno-błękitne oczy, lu­
bo więcej melancholiczne, niż bystre, zdradza­
ły  się same z siebie, że nietylko patrzą, ale 
także i widzą — a ztąd domyślać się należa­
ło także, że i pod tym czarnym kontuszem bi­
je serce umiejące czuć tkliwiój i głębiej, niżeli 
te wszystkie serca tak nazwane gorące, któ­
re się zapalały nagle jakproch na panewkach, 
ale tćż i gasnąć umiały tak prędko. Jakoż i 
teraz, patrząc niby zupełnie obojętnie na zgiełki 
i gwary szlachty, widać było w nim, że patrzał 
z. coraz więcej wzrastającą uwagą, każden 
ruch śledził i chwytał każde ważniejsze słowo: 
a kiedy ztąd po jego twarzy rozlewał się wy­
raz coraz głębszego smutku a czasem nawet

nieutajonej goryczy, można było być pewnym, 
że jest to wyraz najszlachetniejszej boleści nad 
tem, że tak piękny i drogi materjał, mogąey 
być na innćj drodze do najwspanialszych ezy- 
nów użytym, sponiewierany już jest do tego 
stopnia, iż już tylko na kłótnie domowe i 
krwawe burdy wystarcza.

Jednakże ten młodzieniec nie był tak obo­
jętnym do końca.

Kiedy bowiem zgiełk zaczął się wzmagać a 
z pojedyńczych wykrzykników, podnoszących 
się w górę, nie trudno się było domyśleć nie­
bezpieczeństwa, jakie powszechnemu spokojo­
wi a głównie niektórym oSobom groziło: jego 
twarz żywym się obwlokła rumieńcem, a jego 
oczy zaczęły nabierać coraz większego ognia 
i blasku. W dalszym czasie, kiedy niebezpie­
czeństwo było coraz groźniejsze i lada chwila 
mogła już gdzieś szabla dobyta zabłysnąć: on 
się jeszcze więcój ożywił, odsunął się o d fra­
mugi i już prawie drżał cały, jak gdyby cze­
kał tylko ostatniego powodu, ażeby do zgieł­
ku się wmieszać. Wtedy wpadł ów szlachcic 
wrzaskliwy, wołając wszędzie:

— Kieresz! kieresz! kieresz!
Szlachta nakryła głowy i zaczęła dobywać



karską  wychodzą, ciągle, taki więc spis bibljogra- 
ficzny prac d ru k o w an y ch  po pismach czasowych, 
codzień ma większe przed sobą  zadanie, trudności 
codzień się mnożą.

Jeżeli więc każde pismo, większe okresy  swego 
b y tu  zam yka szczegółowym opisem artykułów  
k tó re  umieściło, u ła tw ia  tym  sposobem przyszłą 
pracę koniecznie potrzebną, a na k tó rą  d la  tego 
właśnie, że je s t  n iezbędną kiedyś w piśmiennictwie 
naszein czas przyjść  musi. Z tąd  w y p ływ a  szcze­
gólna ważność dobrze w ykonanych  system atycz­
nych spisów artykułów  drukow anych  w pismach 
czasowych teraz wychodzących . Z tąd  R oczniki 
gospodarstw a krajowego  w y da jąc  przed rokiem 
czy więcej ka ta log  z la t  dw unastu , z tąd  B>bljoleka 
W arszaw ska, ka ta logując  treść swojej p ię tnas to ­

letniej serji, ztąd  pisma codzienne dołączając co­
rocznie lepiej lub gorzej obrobiony  spis swojej 
treści, czynią przysługę przyszłości,  k tó ra  o zu ­
pełnej bihljografji pomyśli.

Ale spis powinien być obrobiony porządnie, 
system at obm yślany  starannie, o b ra n y  tak, ab y  
z wykonanego podług  niego ka ta logu  przejść  m o­
żna było bez trudności i uciekania się do samego  
pism a, do innego systematu; sk o rry g o w an y  tak  
aby  porów nyw ający  go z pismem nie spo tka ł  aui 
jednego  błędu; słowem je s t  to p raca  staranności 
i cierpliwości nie małej, której bynajmniej nie 
mielibyśmy zasady  spodziewać się od  feljetonowo 
obrab ianych  spisów treści pism czasowych, umie­
szczanych w Bibljografji krajowej. W  takim spisie 
nap rzy k ład  żaden artyku ł  nie powinien być w ska­
zany  samym ty lko  wyłącznie tytułem  albo nazw i­
skiem autora, jeżeli ten ty tu ł  nie mówi dokładnie  
o jego  treści, żaden a r tyku ł nie powinien być p o ­
miniętym dla tego tylko, że nie ma tytułu.

P ism a codzienne vulgo  gazety, mają  szczególne 
p o w o d y  być starannięjszemi p o d  tym  względem 
j a k  znowu za to m ają szczególną zasługę, jeżeli 
okres roczny lub dłuższy uzupełniają szczegóło­
wym, dobrze w ykonanym  spisem artykułów . M ają 
pow ody , bo ja k o  codzienne, trudniejsze są do za ­
chow ania  w kom pletnym  zbiorze, p rzy  tak  częstej 
u  nas na nieszczęście manji (że tak  to nazwiemy 
w b rak u  innego wyrazu) niszczenia gazet, a p rzy ­
najmniej n iedbania  o nie, co zresztą  na jed n o  w y­
chodzi. K ied y  bowiem dziś exemplarz p ism a co ­
dziennego jes t  rzeczą nader pospolitą  , ju t ro  i po 
ju trze  już  num er w czorajszy  staje się rzeczą dość 
rz a d k ą ,  a z końcem roku  kom plet całoroczny 
je s t  ledwie że nie rzadkością  bibljografiezną. Jak i 
rzadk i na łogow y czytelnik konserw uje  zbiór z ca­
łego roku, z u trudzeniem dopełnia całości b raku- 
jącem i numerami, a jednak ,  g d y  po k ilkunas tu  la ­
t a c h  zajrzyć do jego  z b io ru , widzimy go zapleś- 
niałym na podstryszu  zjedzonym przez myszy, 
zbutwiałym  i do uży tku  niezdatnym. Z tąd  w ypada  
że w  przyszłości trudniej będzie mieć kompletny 
exemplarz do spisania  artyku łów  gazety, a t r u d ­
niej jeszcze znaleść ludzi którzy by z podw ójnego 
spisu z ła twością  mogli korzystać. Spis  całoroczny 
nadaje  w artość  u lo tnym  świstkom  codziennym, 
systematyzuje oderw ane ustępy, uk ład a  w  całość

szabel. Był to moment ostatni i rzeczywiście 
decydujący.

W tym momencie ów junak sejmikowy, s ta ­
nąwszy pod kolumnami, zaczął wrzeszczyc 
chrypliwym głosem, poczynając swoją perorę 
od słów:

— Panowie bracia! najdują się tu między 
nami figury, którym się od nas zapłata  nale­
ży! panowie bracia!...

Ale w tymże momencie ów młodzieniec od 
okna rzucił się jakby piorunem rażony i wy­
skoczywszy jednym skokiem na ów stół ogro­
mny, o który' się w swojeni omdleniu oparł 
był starosta bydgoski, głosem tak czystym i 
donośnym jak  dzwon ze szlachetnego kruszcu 
ulany, zaw ołał nagle ponad głowami wszyst­
kich :

— Mości panowie!...
Już samo wskoczenie na stół i postać jakaś 

unosząca się nad tłumem gwarliwej szlachty, 
byłaby była zdolną zwrócić uwagę na niego, 
zwrócił ją  wszakże jeszcze daleko więcej prze­
noszący gwar cały głos jego, — jakoż ucichli 
na chwilę: wtedy takim samym głosem zawo­
ła ł  młodzieniec znowu:

p o rz ą d n ą  to co. wychodziło  dorywczo, a tem sa­
mem gazetom przysparza  liczbę konserwatorów, 
ludzi m ogących z nich korzystać w przyszłości. 
M ają  więc gazety pow o d y  być s tarannem i w w y ­
konaniu  swoich że, je  tak  nazwiemy najniew inniej- 
sztjrh reklam , na jw łaściw szych  prospektów  corocz­
nych. Z tych  pow odów  w prost  idz ie , że spis 
całoroczny a rtykułów  gazety ma większą zasługę 
w swoim obrębie niż spis p o d obny  zeszytowego 
pisma, już  dla samego form atu  przeznaczonego do 
dłuższego zachowania.

Pomijając naukę moralną, ja k a  ztąd w yp ływ a  
d la  pism codziennych, kończymy wynurzeniem 
życzenia, aby piękna obietnica Bihljoteki j a k  naj­
prędzej się zjiściła. W tenczas  będziemy mieli p o ­
le do obszerniejszych uw ag  n ad  całą se r jąszesna-  
sto-letnią, które dla pisma, tak  s tarannie  i pun ­
ktualnie redagow anego j a k  Bibljoteka, źle w y ­
paść nie mogą, a dla czytelników będą  bardzo 
ciekawe.

KorrespoiHiencja K roniki.
P etersburg, d. 31 Maja f l 2  Czerwca).

Od pewnego czasu krąży  u  nas pro jek t  drogi że­
laznej z O dessy do K ijow a io d  Kijowa do Brodów. 
D roga ta  przecinając 4 gubernje: Chersońską, P o ­
dolską. K ijow ską i W ołyńską, łączyła by  te oko­
lice z jedne j  s trony przez g łów ną linję idącą od 
P e te rsb u rg a  i M oskw y do Teodozji z północą, 
z drugiej przez B rody  na  granicy  Austrjackiej 
z po łudn iow ą i zachodnią  E uropą. P ro je k t  ten  na 
pozór olbrzymi, p rzedstaw ia  ła tw ość uskutecznie­
nia z tego względu, że kolej żelazna w ow ych p ro ­
wincjach obok obfitości lasu  i nie zby t  surowego 
klimatu, nie miałaby ani wielkich wód, ani gór do 
przebycia.

Z 2 Igo N ru  P rzeglądu  Rolniczego dowiadujemy 
się że formuje się kom panja  Rossy jska , której z a ­
wiązek ma być w Pete rsburgu  do przedsięwzięcia 
zbudow ania  żelaznej kolei w przeciągu la t  ośrniu 
między Odessą, Kijowem i Brodami. Żeby to dzieło 
rozpocząć, potrzeba, j a k  mówi korrespondent,  sto 
miljonów rubli srebrem i jeszcze d ro g a  p ro jek to ­
w ana  przez kom panją  nie p rzeszkodziłaby  praw ie  
wcale Podolskiej gubernji, gdyż  z B ałty  ma być  
p row adzoną  do Kijowa, a z tam tąd  do Nieżyna, 
aż do głównej drogi Moskiewskiej, w odw ro tnym  
zaś k ierunku przeszłaby przez gubern ją  W oły ń sk ą  
do Brodów; tak  więc p row incja  najżyzniejsza, naj­
więcej obfitująca w p ro d u k ta  w yw ozow e, a zatem 
najwięcej interessowana, m ając obok tego z p o ­
w o d u  czarnozicmu najtrudniejsze w czasie jes ien­
nych  deszczów komunikacje, została  by ominiętą! 
aie w róćm y do projektu: idzie tu  o wezwanie ziem­
skich posiadaczy  trzech prowincji do zdecydow a­
nia się na  oddanie  do banku  pod  zastaw  majątków, 
biorąc po 30 rubli na skazkow ą  duszę. Summę 
w ynik łą  z tego zas taw u  kom panja  p rzedsięb iorąca  
budow anie  drogi wzięłaby w p ro s t  z banku , a o b y ­
watele  o trzym aliby  od  kompanji k a ż d y  s to su n ­
kow o akcje; że zaś w ed ług  zasady  przyjętej już  
u  rząd u  zapewnia się przedsiębiereom 4'/« pro-

— Mości panowie i bracia! Jeżeli są tu p o ­
między nami ludzie, którzy zasłużyli na karę, 
to ich wszystkich weźmiem na szable i powy­
cinamy do nogi! Będziem ich rąbać, siekać, 
ćwiertować, a ćwierci porozwieszamy na wie­
kuistą pamiątkę przy drogach! Ale pierwej po­
słuchajcie, co powiem!

Kiedy to mówił młodzieniec, gwar był ucichł 
niemal zupełnie; lecz przy ostatnich słowach 
wzniecił się on na nowo:

— A to co będzie! — wołano razem z kil­
ku miejsc różnych, —  precz z oratorem! Nie 
potrzebujem perory!

— Panie podstolicu, ze stołu!
— Panie paziu królewski! a pod stół!
— A do antykamery!
— Precz z niem cem ! nie dawajcie mu mó­

wić !
— Niepotrzebujem nauki! precz! fora ze 

dwora!
— Za drzwi! za drzwi! — wołali inni, wy­

krzykując i rw ąc się naprzód, albo się chowa­
jąc  za plecy innych.

Wszystkie te krzyki wszakże, które trw ały  
tylko jedną sekundę, nie zatrwożyły ani na-

centu, więc obywatele  do czasu otw arcia  drogi 
mieliby dopłacać do banku  tylko po l ’/ j  procentu.

W  jed n y m  z rossy jsk ich  dzienników bieżącego 
roku  (O teczestw ennyja Zapiski za miesiąc Marzec) 
znaleźliśmy wiadomość, że książę de V a lm y  miał 
także projekt robienia drogi żelaznej od  O dessy  do 
K ijow a i ja k o b y  wysłani ju ż  byli z jego  ręki inży- 
n jerowie do opatryw ania  miejscowości. G d y b y  
zagraniczny przedsiebierca uskutecznił  swój p ro ­
jek t,  by łoby  daleko prościej brać akcje kto m a po 
temu kapita ły  i ko rzys tać  z kom m unikacji  kiedy 
ta  zostanie otworzoną.

Ale przypuszczając, że posiadanie drogi żelaz­
nej nie może się obejść bez poprzedniczego uczest­
n ictw a obywateli tych  p ro w in c j i , d la  k tó rych  ta 
kommuuikacja będzie rzeczywistein dobrodziej­
stwem, zachodzi w takim  razie pytanie: d la  czego 
posiadacze ziemscy zamiast fundatoram i mają być 
akcjouarjuszami? K tokolw iek  w k łada  do przed­
sięwzięcia w ielką m assę  k ap ita łów , wchodzi 
w  stowarzyszenie  i po trzebuje  wiedzieć co jego  
tow arzysze przynoszą .

T rzy  prowincje licząc po  30 rs. na skazkow ą  
duszę, w niosłyby około lub więcej 40 miljonów 
rs.; p rzypuśćm y niepowodzenie kom panji w  p rzed ­
sięwzięciu, p rzypuśćm y ja k ą ś  klęskę w jej finan­
sow ych  obro tach  akcjonarjusze zostaliby z b an ­
kow ym  długiem i z akcjami do przedsieb ie rs tw a  
k tó re  nieexystuje. G d y  tymczasem s tow arzysze­
nie wywołuje ogólny rachunek, wspólną  kontrolę, 
w spólne zyski i s tra ty , a co najwięcej w spólną  
czujność w  dokończeniu przedsięwziętego dzieła. 
D odajm y do tego, że wraz z p rośbą  do rządu  
o przyzwolenie na n o w y  zaciąg, potrzeba  przewi­
dzieć p rzeehody  majętności z rą k  do rąk, zebrać 
po pow iatach  kw erendy  i świadectwa, wynaleźć 
środek wciągnięcia do ogólnego interessu tych  
fortun, k tó rych  w artość  przenoszą ciężary sk a r­
bowe i p ryw atne, w ypadn ie  nieodbieie p os iada­
czom ziemskim mieć swoją reprezentację nietylko 
do ułożenia projektu, ale i do p rzyprow adzen ia  go 
do skutku.

T ę  uw agę podaję  ziomkom inoim.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
gP rpesse  T e le y r a . / i c s n e .

X  e w -Y  o r  k  16 C z e r  w t. a. Donoszą z W a ­
shington, że minister sp raw  zagranicznych jenerał 
Cass, przesłał posłowi angielskiemu lo rdow i N a­
pier, depeszę obejmującą 12 stronnic, w której o d ­
mawia rozpoczęcia jakichkolwiek uk ładów  w kwe- 
stji Ameryki środkow ej. — Inny korrespondent 
z W ash ing ton  donosi, że minister skarbu  zap ro ­
ponuje  zniesienie wszelkich p raw  które  hande l  
p rzybrzeżny  czynią  monopolem s ta tków  am ery­
kańskich.

łJ a r  y  i  23  C z e r w c a .  W  pierwszym okrę ­
gu paryzkim  w y b ran y  został p a n G u y a rd  Delalain 
k a n d y d a t  rządow y, (pan Laboułaye, k a n d y d a t  o- 
pozycji, nie u trzym ał się). W  2gim okręgu w ybrany  
pan  Devinck, k an d y d a t  rządow y, a pan B ethm ont 
upadł. W  3cim okręgu jenera ł Caxaignac, opozy-

wet zachwiały młodzieńca; jakoż krzyknął on 
teraz jeszcze daleko głośniej i prawie tonem 
rozkazującym :

— Mości panowie! proszę drzwi zamknąć, 
żeby ztąd ani jedna noga nie wyszła przed 
czasem, i proszę słuchać, co powiem! Jestem 
obywatelem tej ziemi, takim samym jak  izw as 
każdy, i głos mi się zawsze pomiędzy wami 
należy! Czy jest kto, który mi głosu tego od­
mówi? — Jeżeli jest, niech wystąpi, pierś do 
piersi i oko w oko, a  odpowiem mu tak , jak  
na mnie przystało!

To mówiąc, przybrał rycerską postawę i u- 
derzył ręką po karabeli; jakoż zaraz zgiełk 
ucichł a  ztąd i z owąd dały się słyszyć głosy:

— Dajcie pokój! niech mówi!
— Nie należy odmawiać głosu nikomu!
—  Butnie mówi, ale niech mówi!
Jak tylko zgodzono się na to, aby głosu 

wysłuchać, była to już tak jak  połowa zwy- 
cięztwa. Jakoż młodzieniec zebrał się zaraz i 
zaczął mówić.

Co mówił i jak mówił, już nas to mniej rao-
D O D A T E K .



cyjny, 10,345 głosów, p a n T h ib a u t ,  k an d y d a t  r z ą ­
dow y, 10,108; ponieważ’ żaden z k andyda tów  nie 
otrzymał wymaganej większości, przeto odbyw ać  
się będzie jeszcze jedno  głosowanie przez baloto- 
wanie. W 4tym okręgu pan Yarin, k a n d y d a t  r z ą ­
dow y, 9,533 głosów, Olivier 6,741, G am ie r  Pages 
2,749; ponieważ absolutnej większości nie ma, n a ­
stąpi zatem ballotowanie. W  5tym  okręgu w y ­
brany pan Carnot, k an d y d a t  opozycyjny. W  6tym 
okręgu w y b ran y  pan G oudehaux, opozycyjny. 
W  okręgu 7ym pan Lanquetin , k andyda t  rząd o ­
wy, 10,609 głosów, pan Darimon 6,826, pan Ba- 
stide 3,647; żaden k a n d y d a t  nie o trzym ał w ym a­
galnej większości, zatem będzie pow tó rn e  g łoso­
wanie. W  okręgu 8ym pan Fouche Lepeletier, k a n ­
d y d a t  rządow y w ybrany , dwaj kandydaci op o zy ­
cyjni Vaviu  i Simon, upadli. W  okręgu 9ym pan 
K on igsw arte r .kandydat  rządow y ,w ybrany  przeciw 
p an u  Ferd. de Lasteyrie. W  okręgu  lOvm pan Ve- 
ron, k a n d y d a t  rządow y, w ybrany  przeciw p. Pel- 
letan.

P a r y ż  24 C z e r w 6 a. Dzisiejszy Moniteur 
ogłosił ostateczny rezulta t 227 w yborców  z p ro ­
wincji. Pom iędzy  temi w ypad ło  tylko 4 na k o ­
rzyść opozycji. Heruon w Lyonie, Cure w B o r­
deaux. Migeon i Rambouy. Jenerał Cavaignac 
w pięciu m iastach prow incjonalnych  nie u trzy ­
mał się. Pan M ontnlembert także nie został w y ­
brany.

M a r s y  l j  a 22 C z e r w  r n. P a ro p ły w  Bli- 
dah, należący do tow arzys tw a  Frayssiuet,  rozbił 
się przy brzegach Fliszpanji na ujściu E b ry ,  p a sa ­
żerów w yratow ano.

W e d łu g  wiadomości z Egiptu  zbiór zboża je s t  
nader  obfity.

P iszą  z Tunis  11 czerwca, że e skadra  angielska 
ma z tan i tą d  odpłynąć  do Cagliari (na wyspie  S a r ­
dyną).

W iadom ości z Persji potw ierdzają  pogłoskę o 
ścięciu księcia Heratu , za rozkazem Szacha; rząd 
perski miał zamiar poddać temu samemu losowi 
szw agra  S zacha  oskarżonego o korresponpencję 
z Anglją w czasie wojny, ale za wdaniem  się am- 
bassady  francuzkiej, k tóra  zauw ażyła  że Anglja 
m ogłaby to uważać za zgwałcenie trak ta tu  anglo- 
perskiego, zamieniono rodzaj ka ry  dla obw inio­
nego.

P an  Cauaple, k an d y d a t  rządow y, został w y b ra ­
ny deputow anym  naszego miasta. Pan T ax ile  De- 
lort, depu tow any  kan d y d a t  opozycyjny, otrzymał 
około 5,000 głosów.

P an  Rigaud, k a n d y d a t  rządow y, został w ybra­
ny  w Aix.

C e/g l i  a r  i  18 C z e r w c a. E sk a d ra  angiel­
ska  złożona z trzech okrętów  linjowych, dwóch 
fregat i dw óch parop ływ ów , pod  dow ództw em  
wice-admirała lo rda  Lyons, p rzybyła  tu  wczoraj.

L i v o r n o  18 C z e r w c a .  K ró lew ska  rodzi­
na  saska  w tow arzystw ie  rodziny  wielko-książęcej 
przyby ła  tu  z Florencji i z tąd  udaje  się do Genui.

(Meue Preussische Zeitung).
A M E R Y K  A.

A'ew-Yor/c 6 Czerwca. P iszą  z W ashington  do
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że obchodzić. Nie chodziło tu bowiem o to, 
co mówić, tylko ażeby mówić, mową uczynić 
przerwę w namiętnym ferworze i tym sposo­
bem ferwor ochłodzić. O tyle więc tylko trze­
ba było mówić do serca, ażeby nikogo nie 
znudzić, i perorę ile możności przedłużyć. A to 
pod owe czasy przy ladajakiej wymowie nie 
było trudno, zwłaszcza mając przed sobą au ­
ditorium, złożone w największćj części z mier­
nych a więc i mało. albo i całkiem, nieoświe- 
conych szlachciców. Jak  bowiem dzisiaj wi­
dzimy często lud wiejski, słuchający niezrozu­
miałego dla siebie kazania, a pomimo to słu­
chający cierpliwie, wzdychając z szczerego 
serca a  częstokroć nawet rzewnemi zalew ają­
cy się łzami, taknaów czas i ogół szlachty, za­
prawdę nie o wiele więcej wykształcony xiąż- 
kowo od dzisiejszego ludu, łatwym  był do za­
mienienia w cierpliwego słuchacza. Jeżeli zaś 
pomiędzy słuchaczami znajdowali się tacy, któ­
rzy mieli trochę więcej nauki, to i tych nie by­
ło zbyt trudno zająć i ucierpliwić: jak  bowiem 
ówczesna nauka była tylko kościotrupem na­
uki a nie rzeczywistą nauką, jak  się cała sk ła­
dała  tylko z form suchych i pustych a  nie 
z myśli jędrnych i żywych, tak  i mówcy dość 
było rzucać szumne, wypiętrzone frazesy, peł-

tutejszego Herald, że gubernator dla terrytorjuin 
mormonów (Utah) został m ianowany, chociaż na­
zwisko jego  pozostaje do tąd  tajemnicą. Zaraz za 
przj'byeiem do Utah wyda on proklamację z o- 
świadczeniem, że w szystkie  osoby mieszkające na 
terrytorjuin mormonów, tak mężczyźni jak  i ko­
biety. luóreby życzyły sobie przenieść się do S ta ­
nów Zjednoczonych, o trzym ają nie tylko opiekę 
ale i ś rodki do tego, ze strony rządu  rzeczypospo- 
litej. Zdaje, się bowiem że wielka część mormo­
nów sprzykrzy ła  sobie swój własny zarząd i chęt­
nie opuściłaby osadę, gdyby  się nie obaw iała  sw o­
ich fana tyków . [Neue P r .  Ztg).

— New-York Tribune wątpi żeby dow ódca fli- 
bustjerów  W a lk e r  chciał p rzybyć  do W a sh in g ­
ton, gdzie na żądanie  kom odora  V anderb il t  wy- 
toczonoby mu proces zp o w o d u  rabunku  kompauji 
tranzytowej.

Słychać  że pułkownik Cummings je s t  m ianow a­
ny gubernatorem  w Utah.

W iadom ość  ja k o b y  guberna to r  W alker  miał 
być odw ołanym  z K anzas i zastąpić jenera ła  Cass 
w urzędzie sekre tarza  stanu, została odw ołaną  
ja k o  m ylna. [Ind. Be/ge).

A N G L J  A.
Londyn 21 Czerwca. Jej Kr. Mość przyjęła w czo ­

raj ad res  winszujący od rad y  miejskiej z City of  
London z okoliczności p rzyjścia  na św iat księż­
niczki Beatrix.

— Ai cy-książe Ferdynand-M axym iljan  austrja- 
cki i książę F ry d e ry k -W ilh e lm  pruski, odwidzili 
wczoraj królowę Marję-Amelję.

— W  dniu 29 b. m. M orning  Herald p rzecho­
dzi w iune ręce i znowu będzie uznanym organem 
stronnic tw a konserw atyw nego. Pozostaje  on dzien­
nikiem porannym, u jako  wieczorny dodatek  w y­
chodzić przy nim będzie Evening Herald, k tóry  
tym sposobem zastąpi do tychczasow y S ta n d a rd . 
Ale i Standard  pozostaje nadal, ty lko że od tąd  nie 
wieczorem ale rano w ychodzić  będzie i kosztować 
ma nie 4 ale tylko 2 pense.

—  Uroczystość  IJandla  W pałacu szklanym w S y ­
denham zakończyła się 19 b. m. w ykonaniem  ora- 
torjum Izrael w Egipcie, k tóre  podobno najlepiej 
się powiodło. I sym patja  publiczności tym  razem 
najjawniej się okazała, na  d w óch  bowiem pier­
wszych ora torjach  było od 11 do 12,000 s łucha­
czy. na ostatniem zaś przeszło 14,000.

— Książe Nem ours udał się do P ly m o u th  aby 
tu n  oczekiwać na księcia i księżnę Montpensier, 
którzy mają przybyć z Hiszpanji.

—  Czytam y w Morning Herald:
M amy praw dziw ą przyjemność donieść, że Bugg 

Cameron, były dyrek to r  Royal British Bank, k tó ­
ry do tąd  potrafił uniknąć poszukiw ań spraw iedli­
wości, został nakoniec a resz tow any w Lausa- 
ne i znajduje się w drodze  do Anglji.

[Ind epetulance Beige).
A U S T  R  J  A.

W iedeń  18 Czerwca. Dzisiejszy przegląd w o j­
ska pod F ranzensthor z okoliczności J00-letniej 
rocznicy fundacji orderu  M arji-Teresy, odbył się 
nader świetnie przy  najpiękniejszej pogodzie. Tuż

ne łaciny i mitologicznych porównań, ażeby 
jak  najpowszechniejsze pozyskać oklaski.

Perorujący młodzieniec znał też dobrze swo­
ich słuchaczów i wiedział otem , jakiemi środ­
kami jaki cel może osięgnąć; łeczprzytem wie­
dział on także i o tein, że nie dość jest osię- 
gnąć cel bliższy, jeżeli można osięguąć i dal­
szy". Nie dość uspokoić umysły na teraz i tę 
tylko chwilę ubezpieczyć od rozlewu krwi b ra­
tniej, jeżeli można przez wyjaśnienie i ocenie­
nie sainegoż powodu nieporozumień, powód 

| ten w samem źródle utłumić i przez to unie- 
możnić podobne zaburzenia i na dal. Jakoż to 
mając na myśli i czując w sobie dosyć siły do 
osiagnienia tego zamiaru, wzywał on Marsa i 
Bellonę, oświecającą umysły Minerwę i kłoso- 
nośną Cererę tylko dopóty, póki go nie zaczę­
to słuchać ze stateczną uwagą, — kiedy zaś 
to się stało, przeszedł od pustego wstępu do 
pełnej znaczenia rzeczy i zaczął w ykładać po 
kolei wszystkie główniejsze fazy sprawy pu- 
blicznśj, przez które przeszła podczas bezkró­
lewia, dążąc tym sposobem do przedstawie­
nia stanu w jakim dzisiaj się znajdowała. — 
W tej swojej mowie nie powiedział on ani je­
dnej rzeczy takićj, któraby nie była każdemu 
ze słuchaczów wiadomą, nie objawił nawet

przy F ranzensthoru rządzono  wspaniałe przyozdo­
bione namioty, jeden do odpraw ienia  nabożeń­
stwa, jeden  dla  Jego C. Mości, rodziny  cesarskiśj 
i jej dosto jnych  gości, i ośm dla członków orderu  
M arji-Teresy i zaproszonych znakomitości. P a rę  
tysięcy wojskowych wszelkich rodza jów  broni 
przybyło  na tę uroczystość z najodleglejszych n a ­
w et garnizonów’. O godzinie 9ej p rzyby ł Cesarz 
ż orszakiem około 500 jezdców  i przejechał przed 
frontem wojska. Damy- dw oru  przyby ły  w galo­
w ych powozach. Mszę po łow ą i T e  Deum odśp ie ­
wał kardyna ł  arcy-biskup wiedeński kawaler Ó .v. 
Rauscher. Działa baterji u s taw ionych  na baszcie 
odzywały  się w głównych momentach nabożeń­
stwa. Później była podw ójna  defilada wojska k tó ­
ra trw ała  do 12ej. Najwyższe i wysokie osoby po 
paradzie uda ły  się do Schonbrunn, gdzie o godzi­
nie 3ej odbyła  się wielka uczta  wojskowa. W  wiel­
kiej galerji letniego pałacu zastawiony by ł s tół na 
120 osób. G łów ną ozdobą sali był posąg  cesarzo­
wej M arji-Teresy spow adzony  z Laxenburga, i na 
ścianach w około szereg tablic  w złotych ramach 
z wypisanemi nazwiskami w szystk ich  kaw ale­
rów orderu  M arji-Teresy  od chwili ustanowienia  
go. Cesarz wniósł toas t  kawalerów orderu  tego, 
armji i je j dowódców.

Uroczystość zakończoną została galowem w ido­
wiskiem wr dw orsk im  teatrze opery, przyczem o- 
koliee tego gmachu były wspaniale oświetlone.

Uważano nieobecność reprezentan ta  pruskiego 
na tej uroczystości. (Neue Pr. Ztg).

F R A N C J A .

/  u r y i  22 czerwca. Dzis więcej w  ogóle zajmu­
ją  w szystkich  w ybory  niż interessa giełdowe. Ale 
co szczególniejsza, iż pomimo nieobecności więk­
szej części spekulantów, papiery  ja k o ś  mocniej 
się trzym ały  i na całej 1 inji zwycięztwo wypadło  
na stronę haussterów. Chyba przypuścić  trzeba, 
że przedający umówili się żeby nie‘ p rzyjść  i zo­
stawili wolne pole kupującym. In teressa  na te r ­
min były bardzo rzadkie, ale za to na  gotowiznę 
było dużo ruchu. Renta 3*/0 na  gotowiznę p o d ­
skoczyła o 25 c.. to je s t  na  68,65, a na term in o 
10 c. do 68,75, tak że report  między gotow izną i 
terminem, k tó ry  w sobotę  wynosił 25, dziś tylko 
je s t  10 c.

— W  chwili k iedy  rozpoczęto ju ż  urzędow e li­
czenie kartek  wyborczych, nie czas ju ż  w y s tę p o ­
wać z przypuszczeniami względem rezultatu , o g ra ­
niczymy się zatem na  podaniu  kilku rysów  fizjono- 
mji dnia dzisiejszego. Jak  się można było spodzie­
wać niezmierna większość robotn ików  dziś do­
piero głosowała; rzeczywiste zajęcie w w yborach  
pokazuje się widocznie. Musiano nap rzyk ład  po ­
większyć liczbę w agonów  w pociągu z Fonta ine­
bleau do I  aryza, z pow odu niezmiernego m nóstw a 
wyborców paryzkich, k tó rzy  porzucili swoje miesz­
kania letnie, aby złożyć w o ta  w  urnę.

W  stolicy wszystko odbyło się z najw iększą 
spokojnością. Mówiono wpraw dzie  o niejakich 
nadużyciach w ładzy w okręgu milowym przeciw 
rozdającym kartki kandydatów  oppozycyjnych, 
ale były to bardzo rzadkie  wyją tk i,  w yskoki zby t-
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ani jednego uczucia takiego, któreby się nie 
odzywało w sercu każdego: ale właśnie dla 
tego, że wypowiadał to tylko, co każdy wie­
dział i czuł w głębi swojego serca, oczy i u- 
szy słuchaczów przywiązywały się z coraz 
większem zajęciem, z coraz żywszą sympatją 
do niego. Mówcy bowiem i autorow ie mają 
po wszystkie czasy jednakow ą kolej losu przed 
sobą, i stosunkowo jednakow ą otrzymują na­
grodę. Jak  więc ci autorowie, którzy, nic nie 
przynosząc nowego, wypowiadają to tylko, 
co cały ogół wie i czuje, chociaż sam wypo­
wiedzieć nie umie, nagradzani bywaja zwykle 
najobszerniejszą i najżywszą popularnością: 
tak tćż i mówcy, którzy umieją pierwsi stać 
się wyobrazicielami już gotowych a  nie przed­
stawionych jeszcze opinji i uczuć, cieszą się 
zwykle największą ciszą podczas swćj mowy 
i najżywszem zajęciem.

[D alszy ciąg  nastąpi.)

Dodatek do Nru 164 Kroniki.



ku gorliw ości m iejscow ej, n iedostrzeźone przez w ła­
dzę centralną,.

—  Cesarz ma zabaw ić czterdzieści dni w P loin- 
bieres i p ośw ięc i je  zupełnie sp oczynk ow i, którego  
istotn ie potrzebuje. S łych ać  znów  o n ow ym  pro­
jek cie  podróży Cesarza i C esarzow ej d oA n g lji. ale 
nie w iem y czy  ta p og łosk a  ma jak ąk olw iek  z a ­
sadę:

—  Za staraniem  jFrancji i A nglji rozpoczęły  się  
na n ow o negocjacje m iędzy H iszpanją i M exy- 
feiem.

W sp om n ie liśm y przed kilku dniam i o areszto ­
w aniu  kilku in d yw id u ów  p rzyb y łych  św ieżo  
z W łoch . S zczegó ł ten potw ierdza się  i d o w ia d u ­
jem y się, że ci lu dzie b yli uzbrojeni rew olw eram i 
i sztyletam i, które znaleziono napu szczon e trują- 
eem i substancjam i.

— N a tegorocznej w ystaw ie  w  Paryżu  je s t  ma­
lo w id eł 2715, m ięd zy  któremi 575 portretów .

—  M ów ią tu o T ow arzystw ie , które się  uorga- 
n izow ało  pod opieką rządu francuzkiego, w celu  
zaprow adzenia słu żb y p arop ływ ów  na D niestrze, 
która zostaw ać będzie w  kom m unikacji z p row in ­
cjami M ołdow ołosk iem i, W ęgram i, S ied m iogro­
dem, Bulgarją, Serbją i B ośnją. D o ty ch cza s w y ­
łączn ie A ustrja zaopatryw ała  w e w szystk o  te pro­
w incje, ale teraz k ied y traktat paryzk i o tw orzy ł 
całą d łu gość D unaju d la w szystk ich  flag bez w y ­
jątk u, Francja sp row adzi zupełną rew olucję h an ­
d lo w ą  w  ty ch  ok olicach . Marsylja, szczególn ie b ę­
dzie m ogła  d ostarczać im tow arów  kolonjalnych  
o 20, a n aw et 25°/o niżej od  teraźniejszych  cen. 
P rócz tego w szelk ie artykuły  zb ytk ow e, bronzy, 
zegary i to co n azyw ają  artykułam i paryzkiem i 
będą bardzo p oszu k iw an e i znajdą tam znakom ity  
odbyt.

W  zam ian, nie sam  ty lk o  handel zb ożow y bę­
dziem y m ogli exp loatow ac, je s t  m nóstw o innych  
przedm iotów , które dadzą niezm ierne rezultaty. 
S k óry  i b ydło  sp row adzane są  do nas w  w ielkiej 
liczb ie z B u enos A yres. Ł atw o pojąć o ile taniej 
m ieć będziem y m ogli te artykuły, skoro uorgani- 
zujem y regularny d ow óz z prow incji k tóreśm y w y ­
m ienili, m ianow icie bydła  rogatego , które tam je s t  
bardzo tanie.

P . R ouher w zią ł na bardzo śc is łą  u w agę tę spra­
wę; w ezw ano rady Izb y  hand low ej paryzkiej, k tó­
ra jed n o g ło śn ie  p rzych yliła  się  do tego  projektu. 
S y n d y k a t professji rzeźniczej nie je s t  także ob oję­
tnym  na to p rzedsięw zięcie. W szystk o  przeszłoby  
ła tw o , g d y b y  A ustrja nie czyniła  n iesłych anych  
w y sileń  aby przeszkadzać negocjacjom  d yp lom a­
tycznym , które mają o tw orzyć n iety lk o  n iższy , ale 
n aw et w y ższ y  D unaj, ch oćb y  ty lk o  do B lin . A le  
traktat paryzk i jest tak jasn y  i w yraźny, że n iepo­
dobna uniknąć negocjacji i w ypełn ien ia  przyjętych  
zobow iązań . Jest to ju ż  ty lk o  k w estją  czasu.

Jednakże gab inet austrjacki o d n ió s ł ju ż niejaki 
tryum f. K ilka  m iesięcy  tem u cofn ięto panu M a- 
gnan i sp ó łk a  przyw ilej, który m ieli na żeg lu gę na 
rzece Prut. Już k ilka m iesięcy  ja k  pan T liou ven el 
z n ajw iększą energją reklam uje w  K on stan tyn op o­
lu  na k orzyść pana M agnan; d otych czas nie miał 
p ow od zenia , bo gab inet turecki bardzo zręcznie o- 
slon il s ię  n iem ożnością w imieniu wolności żeg lug i .  
Przybierając liberaluą m askę, pow iada on, że mi­
nął ju ż  czas p rzyw ilejów , że w o ln o ść  żeglugi p o­
w inna b yć rów na dla w szystk ich  i że rząd fran- 
cuzki bron iący system u  w oln ości, nie p ow in ienb y  
staw iać trudności żeglu dze na rzekach, które p o ­
w in ny b yć przystępnem i d la  w szystk ich .

M iasto T ry est znow u stara się  w  W ied n iu  o- 
trzym ać żeb y  sieć  kolei Franciszka Józefa  i in­
nych  linji austrjackieh, koucentrow ała  się  w Trye- 
ście. R zeczyw iście  w iadom em  jest, że g d y  m ięd zy­
m orze Suez zostan ie przekopane, T ry est p o zo sta ­
nie najprostszą drogą  z A nglji do Indji, a le nim 
ten projekt zostan ie w  zupełności w ykon any, w ie­
le  jeszcze  la t u płyn ie, a T ry est teraz ju ż  niepokoi 
się w sp ółzaw odn ictw em  Genui, a n aw et Livorno. 
G dy w ielka  linja lom bardzko - w en ecka zostan ie  
ukończoną, T ry est nie będzie już n aw et m iejscem  
sk ładow em . T o w a ry  p rzyb yw ające do W enecji, 
w y sy ła n e  będą zaraz przez G enuę lub M arsylję. 
O b aw y w tym  w zg lęd z ie  stanu h a n d lo w eg o  au- 
strjackiego są  przedm iotem  p iln ego  zajęcia i pan  
v. B ruck, k tóry  bardzo p rzy ch y ln y  je s t  T ryesto -  
wi, stara się  w szelk iem i sp osobam i zap ob ied z bu­
rzy  przygotow ującej się  przeciw  najbardziej han- 
dlow nem u m iastu w Austrji. (Ind Belge).

W Ł O C H Y .

Turyn 10 Czerwca. Izba d ep u tow an ych  za łatw i­
ła  ju ż  praw ie w szystk ie  budżety , p ozosta ł jej t y l­
ko w yd zia ł ośw iecenia . W  p ierw szych  dniach

przyszłego  m iesiąca, Izba zapew ne ukończy sw oje  
prace.

W  p ierw szych  dniach p rzyszłego tygod n ia  o- 
czekują tu lorda L yon s, d ow od zącego  eskadrą an­
g ie lsk ą  na m orzu Sródziem nem . W  czasie w ojny  
w schodniej, w aleczn y ten jen erał zw iązał się  o so ­
b istą  przyjaźnią  z jenerałem  La M arm ora, d la  te ­
go je g o  w izy ta  w  T uryn ie przyjem ną będzie 
w szystk im , a szczególn ie m inistrow i w ojny.

K rólestw o Ichm ość S a scy  oczekiw ani byli w czo ­
raj na L ago m aggiore. K ró lestw o  Ich m ość mają 
p odobno w krótce w racać do Drezna.

W iad om ości z Rom anji nie przedstaw iają dotąd  
nic szczególn ie w ażnego. W  n iedzielę 21 b .m . jest  
d ziesiąta  rocznica koronow ania P iu sa  IX  i w tym  
dniu sp odziew ają  się  og łoszen ia  am nestji lub ja ­
k iego innego aktu, m ającego zad ość u czyn ić ży ­
czeniom  ludu. Jednakże d odać m usim y, że to jest  
ty lk o  przypuszczenie.

K aw aler B uoncom pagni przez czas krótkiego  
sw eg o  pobytu  w B olonji, miał sp osob n ość przeko­
nać się  o sym patji i najprzyjażniejszych  uczuciach  
najznakom itszych  m ieszkań ców  tego  m iasta. B y ł  
on nader uprzejm ie p rzyjęty  przez Ojca św iętego  
który m ógł s ię  nareszcie przekonać, ja k ie  m iejsce  
w  szacunku  i p rzych y ln ośc i lu d ów  zajmuje rząd  
sardyński.

Zauw ażano, że w  czasie  przejazdu Ojca św ię te ­
go  przez A nkonę, ani jeden  okręt m arynarki nea- 
politańskiej n ie u dał się  do tego  portu, chociaż  
z M aufredonia do A nk ony o d leg ło ść  morzem  je s t  
b ard zo mała.__________________  (Ind. Belge.)

K 0 L 0 N J E  R O L N I C Z E  Ż Y D O W S K I E
W POŁUDNIOW EJ ROSSJI.

Zamierzając przedstawić stan rolnictwa i 
przemysłu w kolonjach żydowskich rolniczych 
tak Królestwa Polskiego, jako tóż i południo­
wych prowincji Cesarstwa Rossyjskiego, po­
dajemy tu z urzędowych źródeł wiadomość o 
takichże kolonjach położonych w południowej 
Rossji nad rzeką Ingulcem.

Że żydzi b y li k ied yś g o sp o d a rza m i,iże  g łów n ie  
zajm ow ali się  upraw ą roli, o tern uas przekon y­
wają dzieje tego narodu. O brazy p ięk nych  niw i 
rozkoszn ych  w innic, przedstaw iane w piśm ie św ., 
jak  niem niej p rzyp ow ieści C hrystusa, zw racające­
go u w agę lu d u  na przedm ioty go  otaczające, jak  
up. p rzyp ow ieść  o siejącym  zboże, o p szenicy, pa­
sterzu i najem niku, o rów nej nagrodzie robotni­
ków  w w in nicy  i t. p ., n asuw ają m yśl, że żydzi 
przy obfitości ziem i, d ok ład ali prac do jej upra­
w y. P o  rozproszeniu  się ich w szakże, me ma ś la ­
d ów , żeby się  gd ziekolw iek  zajm ow ali rolnictwem . 
W  ostatn ich  jednak  czasach  w p o łu d n iow ych  p ro ­
w incjach rossy jsk iego  p aństw a, lubo w m ałym  
odcieniu , sp ostrzegam y w id oczn e chęci p lem ienia  
izraelsk iego do pracy ok o ło  rolnictw a. P o czą w szy  
tu zam ieszk iw ać w  sk utek  zachęceń  rossy jsk ieg o  
rządu, żyd zi ciągle pow ięk szają  tam eczną k lassę  
rolniczą m ieszkańców  i zw racają się  ku upraw ie  
roli, i  b yć m oże, że z tego w ieczn ie w ęd row n ego , 
słab ego , b iednego i n iezdolnego do cięższych  prac 
narodu, w yjd ą  k ied yś in d yw id u a  na d rod ze g o ­
sp odarsk iego  przem ysłu  ch lubnie w sp ó łzaw od n i­
czące z inuemi narodow ościam i, tern w ięcej, że 
izą d  dał im pew ne p rzyw ileje i od d zieln e praw a. 
Z tego  przeto w zg lęd u  sądzim y, że eiekawem  b ę­
dzie d la  czyteln ik ów  n iniejszego pism a, podanie  
ogó ln ego  p og ląd u  na d o ty ch cza so w y  byt ro ln i­
czych  kołonji ży d o w sk ich  w  południow ej R ossji.

T rudno je s t  ozn aczyć dokładnie czas, w  którym  
żyd zi zaczęli się osied lać  na stepach n ow o-rosy j-  
skich w  celu  zajm owania się  roln ictw em —jed n ak ­
że  z ukazu z 1796 roku przekonyw am y się, iż oni 
mieli zap ew n ion y przytułek w N o w o-rossy jsk ie j  
gubernji, a lb ow iem , jak p ow iada p. B kolkowski  
w chron ologiczn ym  przeglądzie h istorji N ow oro-  
sy jsk ich  prow incji, żydzi w edług zw yczaju , czy li 
raczej tradycjonalnych  zajęć sw y ch  ojców  zam ie­
szkali naprzód po m iastach w  celach  p rzem ysło ­
w y ch  i d rob nego handlu, tak jak to miało m iejsce 
poprzednio w  zachodnich  i m ałoruskich guber- 
njach; w  końcu dopiero 1790 r. zjaw iła się  m ała  
osad a  żyd o w sk a . W  1804 nadano dobrodziejstw a  
żydom  robotnikom  i o sw ob od zon o  ich  przez prze­
ciąg lat 5 od  w szelk ich  p od atk ów . Izraelitom  zaś 
z innego stanu, gd y  się  osied lą  w  H ersońsk iej lub  
Tauryekiej gubernji i zajm ow ać się  będą roln i­
ctw em , darow ano w szelk ie  podatki przez la t 10, 
z w yjątk iem  p ow in n ości p rzyw iązanych  do grun­
tu; oprócz tego  w yd zielau o  im bezpłatnie przestrze­

nie ziem i— po u p ływ ie  zaś d ziesięcio letn iego przy­
w ileju , osw ob od zen i jeszcze  zostali od  op ła ty  p o­
dwójnej daniny. Z achęcane ty lu  przyw ilejam i i 
p obudzone przyk łade :. w spółbraci, pomim o c ięż­
kich prac roln iczych , liczne ży d o w sk ie  fainilje u- 
daly się  do step ów , w celu zakładania w si i zaj­
m ow ania się  gosp odarstw em  w iejskiem , oraz h o ­
d ow lą  bydła; tym  sposobem  od roku 1807 1809
założono ju ż  tam osin kołonji żyd ow sk ich , a mia­
nowicie: Izrnelówka, K u t-bobrow y, Sejdeminucha,  
M ały i W ielk i S a g n r ta w , E fen gar , Ingulrc i Ka­
mionka, w  nich w 1810 r, zam ieszkało 600  rodzin  
m ających 3640  m ieszkańców  obojej płci i oczek i­
w ano jeszcze w tym  roku 300  familji. M aterjalne 
jednakże p ołożenie tych  osad  ży d o w sk ich , b yło  
w  stanie nadzw yczaj utrudzającym , albow iem  że  
złożon ych  pr2^z m iejscow ą w ład zę raportów  prze­
k onyw am y się, że p om iędzy żydam i w skutku  
n ieczystości i n ieporządnego życia zagn ieźd ziły  
się liczne ch orob y  i daw ne przyzw yczajenie prze- 
maga nad chęcią  zajm ow ania się  rolnictwem .
Z tych  przeto p ow od ów  R ząd przestał zachęcać  
ju ż dalej do przesiedlania  się  ży d ó w  na step y  n o - 
w o-rossyjsk ie , p ozostaw iając przesiedlonym  pier- 
w ia stk o w o  nadane p rzyw ileje i praw a. Stan  ten 
trw ał do roku 1835, w którym  z W o li N a jw y ż­
szej zaczęto na n ow o zachęcać k o lon istów  ż y d o w ­
skich do rolnictw a i p ozw olon o  przesiedlać się  
żydom  z innych gubernji do N ow o -R o ssji, z w y ­
jątk iem  czasu  rekrutow ania. Skutkiem  tejże W o li 
N ajw yższej um orzono w szelk ie za leg łości z lat p o ­
przednich od ży d ó w  k o lon istów  skarbow i przy­
padające. P rzyw ileje te objęte prawem  ob ow iązu- 
jącein  dotąd  się  u trzym ały, nie będzie przeto zb y- 
tfC/.nem streścić tak ow e dla d ok ład n ości uaszego  
poglądu.

1) Żydzi m ogą prosić o w ydzielen ie im p rze­
strzeni gruntu w ed łu g  w łasn ego w yboru  na całej 
rozleg łości ziemi osied lić  się  mianej.

2) Grnnta w łasn ością  skarbu będące, od d a w a ­
ne będą na prośbę ż y d ó w  w ich  posiadanie z w a­
runkiem, aby nie m niej jak 25 m ężczyzn b y ło  pro­
szących  i grunt żąd an y był oddzieln ie p ołożonym  
od chrześcjańskich  osad.

3) ż y d z i na w ydzielonej im ziem i pow inn i ,się  
osied lić  w  przeciągu lat d w óch  od  czasu  oddania  
im w  p osiadan ie gruntu, w przeciwnym  razie w y ­
d zie lon y  grunt od eb ran y im zostanie.

4) W ięk sze przestrzenie ziemi skarbu w łasn o­
ścią  będącej, oddają się  żydom  za osob nem C esar- 
skiem  zezw oleniem .

5) G runta od dane żydom  uw ażane będą za o- 
góln ą  w ła sn o ść  rodzin, które się  na nich osied lą .

D nia  4 grudnia 1837 roku zo sta ły  nadane pra­
w id ła  i w yzn aczon y  etat dla osob n ego  zarządu  
nad koionjam i żyd ow skiem i w  H ersońskiej guber­
nji. Jednakże od czasu  n ow ego  pozw olen ia  zakła­
dania osad , to je s t  od  rokuj 1835 do 1837 och otn i­
k ów  b yło  m ało, a lbow iem  w idzim y ty lk o  jed u ę  
kolonję Izluczyslę ,  która w ed łu g  zdania p. Śkalko-  
wskiego,  za łożoną została  pom iędzy 1809 —  1824  
roku.

W  skutku  takiego obrotn rzeczy, kolonje ż y d o ­
w sk ie p osz ły  pod og ó ln y  zarząd n o w o -ro ssy jsk ie -  
go i bessarabskiego gubernatorai D o  każdej z k o ­
łonji w yzn aczon y  zosta ł do czuw ania nad p orząd ­
kiem i postępem  go sp o d a rstw a  od d zieln y  n adzor­
ca z n ieograniczenie u rlop ow an ych  oficerów , a 
nad teini nadzoream i w yzn aczono w y ższ eg o  ofice­
ra z d w om a pom ocnikam i. Poruczonem  zosta ło  
zarządzającem u koionjam i żyd ow sk iem i staranie o 
zakładaniu szkółek  d la dzieci żyd ow sk ich , w sp o ­
m agać zalecono i zachęcać k o lon istów  do postępu  
w gosp o d a rstw ie  w iejsk iem , zaprow adzając gdzie  
się  uda ogó ln ą  u praw ę roli, zachęcać do zak ład a­
nia o grod ów  i za ło ży ć  g łów n y pod je g o  zarządem  
b ędący sad , z k tóregob y  koloniści otrzym yw ali 
m łode ogrod ow e i le śn e  drzew a do dalszej tak o ­
w y ch  h od ow li. O prócz tego ogrodnicza szkołn*  
E k ateryn osław sk a  i tow arzystw o  pom ologiczne  
otrzym ały  rozkaz zaopatryw ania ży d ó w  bezpła­
tnie w  n asiona traw  p astew n ych  i in nych  roślin  
gosp odarsk ich . D la  w zbudzenia zaś postępu, ci 
z k o lo n istó w , którzy odznaczali się  w  ro ln ictw ie, 
nagradzani byli pochw alnem i listam i i m edalam i.

P raw id ła  te utrzym ały się  praw ie przez 10 la t 
bez zm iany, bo dopiero ukazem  z 1847 roku w y ­
dane zosta ły  d od atk ow e przepisy  co do kołonji 
żyd ow skich , w  których  p om iędzy innemi zm ienio­
no i p ierw iastk ow y  kierunek zarządu, a m ianow i­
cie p ostan ow ion o  w n ow o-rossyjsk iej krainie w y ­
dzielać do 80  m orgów  gruntu na każdą rod zinę-  
izraelską, m ając w zg ląd  na przym ioty  jeg o , oraz' 
nakazano nie śc ieśn iać żadnem i ograniczeniam i



przestrzeni kolonji żydow skich  od chrześejariskich 
osad, pozwalając żydom  zakładać  budow le tuż 
w  sąsiedztwie chrześcjan. Żydom  zaś mającym 
w rodzinach  nie mniej j a k  trzech robo tn ików  go­
spodarsk ich , dozwolono zapisyw ać się do s tanu 
rolniczego ze wszystkiemi jego  przywilejami bez 
żadnych  ograniczeń. Z arząd  nad kolonjami żydo- 
wskiemi w Nowej Rossji oddany  został op iekuń­
czemu komitetowi nad cudzoziemcami. Do miej­
scowego nadzoru  wyznaczonym został przez ko ­
mitet. na  każdą gubernję oddzielny zaw iadow ca 
wraz  z pomocnikiem, a  we wsiach, podobnie ja k  
w  niemieckich kolonjaeh, ustanow iono sołtystwa, 
po d  naczelnictwem jednego  z gorliw szych koloni­
s tów niemieckich. O bok tego opiekuńczy komitet 
miał zachęcać kolonistów niemieckich do przesie­
dlania się w  pośró d  kolonje żydowskie, d la  d a ­
w ania  im przykładu  w gospodarstw ie, a każdy 
przesiedlony niemiec, otrzym ując wiele przyw ile ­
jó w  staw ał się w kolonji żydowskiej rołuikiem- 
soltysem. Obok tego w  ukazie o jak im  mowa, za­
strzeżono, że koloniści, k tórzy w przeciągu 6 lat 
n iezaprow adzą  całkowitego go sp o d a rs tw a  i przez 
to  b ędą  ciężarem dla tow arzystw a, i jeżeli to opu­
szczenie się powstanie  z własnej ich w iny  przez 
niedbalstwo, to wszyscy członkowie rodziny o p u ­
szczającej się, zdolni do służby wojennej wzięci 
zostaną w rekruty , albo pozyskana summa za o- 
kupienie się ich od powinności rekrutskiej o d daną  
zostanie na rzecz ogólnych funduszów  przezna­
czonych na wspomaganie kolonizacji żydów  w N o- 
wej-Rossji.

P rz y  rewizji kolonji żydow sk ich  w  1840 roku  
okazało się, żs g łów ną przyczyną niepostępu  tej 
kolonizacji były nieodpowiednie w ybran ie  d la  
nich miejscowości, a mianowicie niedostatek w o ­
d y  słodkiej do picia. Z tej przyczyny  zarząd  ko- 
lon ja lny  szczerze się zajął oddaleniem złego i zna 
koinite na tej d rodze otrzym ał wyniki.

Rzuciwszy okiem na kar tę  Nowo-Rossji, widzi­
my, że kolonje żydowskie  na ska rbow ych  g ru n ­
tach, znajdują  się ty lko  w Chersońskiej i E k a te ry ­
noslawskiej gubernji.

Kolonje żydow skie rolnicze w C hersońskiej g u ­
bernji.

T a  gubernja  w powiatach Ckersońskim  i Bobry- 
nieekim  posiada  18 kolonji żydow skich, zajmują­
cych 21 '7,722 m orgów  ziemi; są one następujące:

1. W ielka Sejdem inucha  p rzy  rzece Ingulcu.
2. Mala Sejdeminuchti p rzy  tejże rzece.
3. Bobrowy-Kut przy tejże rzece.
4. W ie lk i N agartaw  rozpołożony nad  rzekami 

W tsuną i Dobreńką, gdzie je s t  zamieszkanie k u ra ­
to ra  żydow skich  kolonji w  Chersońskiej gubernji.

5. M ały  N agartaw  w  pobliżu tychże rzek.
6. Ingulec  nad rzeką tegoż nazwiska.
7. E j en g a r  nad  rzeką Ingulem.
8. Kamionka  nad rzeką tegoż nazwiska.
9. Iz lu czysta  nad rzeką Izłu czystą .
10. Izraelówka  nad rzeką Berezówką.
11. Sahajda/c nad  stawem  bez imienia.
12. N ow y B erisław  n ad  Dnieprem.
13. Lwowa przy rzece tegoż imienia.
14. Nowopoltawka  przy  małym s trum yku  bezna- 

zwiskowym.
15. Rom anowska  p rzy  tychże rzekach co wielki 

Nagartaw.
16. N ow y  W itebsk  zamieszkany przez w ysie­

dleńców miasta LVitebska.
17. N ow y Bodolsk zamieszkany przez w ysie ­

dleńców z Kamieńca Podolskiego.
18. N ow e Kowno, założone przez żydów  litew­

skich. K olon ja  ta  otrzym ała nazwisko od żydów 
kowieńskich, k tórzy  się do Nowej - Rossji prze­
nieśli.
Rolnicze kolonje żydow skie w E ka terynoslaw sk ie j 

gubernji.
T ylko  pow ia t  A lexandrow ski posiada  kolonje 

rolnicze przez żydów  zainieszkaae na powierzchni 
20,760 m orgów  ńow. poi. W szys tk ie  z nich są 
założone nad strumieniami,— oto ich nazwiska:

1. N ow y  Zlotopol, założony przez izbę dóbr  
państw a, nazwisko swe otrzym ał od m. Zlotopola 
położonego n ad  samą granicą Kijowskiej z Cher- 
sońską  gubern ją  o półtorej w iors ty  od miasta No- 
uom irgrodu.

2. W esoła , również przez izbę d ó b r  państw a  
założona.

3. K rasnosielska  założona przez zarząd  koioni- 
zacyjny.

4. Międzyrzec ,  nazw any  przez żydów  tu osie­
dlonych na  pamiątkę miasteczka Międzyrzeca  na  
W oły n iu  będącego.

5 . Pracętvb;ąca,

6. Nircznjewka, i
7. Hrabiowska, ostatnie trzy  założone przez za­

rząd kolonjalny.
Ażeby można mieć lepsze wyobrażenie o o be­

cnym stanie N ow o-rossy jsk ich  żydow skich ko lo ­
nji, w ykażemy tu pokrótce ich ludność. Otóż sk ła ­
da  się ona z 2,242 rodzin, a w nich 17,153 dusz 
płci obojej. z której w y p a d a  na

gubern ję  G h e r s o ń s k ą ..................13,716
—  E ka terynosław ską . . 3,437

Dla wyprowadzenia  w niosków o s tosunku lu ­
dności w  kolonjaeh co do now ourod  zonyćh, nie 
m am y żadnych  danych , i przypuszczamy, że pr/.e- 
dewszystkiem pow iększa się liczba mieszkańców 
w tychże kolonjaeh w sku tku  now ych  osiedleri, 
albowiem jeszcze w 1848 roku  liczba um ierają­
cych by ła  większą od now onarodzonych, a lb o ­
wiem urodziło się 487 dusz, a zmarło 493.

Przytein  g dybyśm y  mieli od 1847 pojedyncze 
cyfry o rodzących  się i umierających w ż y d o w ­
skich kolonjaeh, to i wtenczas wnioski nasze o 
coroeznem tym sposobem przybyw an iu  ludności, 
by łyby  naw et nie przybliżonemu albowiem od te ­
go czasu liczne w  Nowej Rossji panow ały  s łabo­
ści, a głównie cholera i szkoibut. 1 dla tego p rzy ­
muszeni jes teśm y w ykazać tu z u rzędow ych  ź ró ­
deł następujące  dane:

w roku w żydow skich było _
kolonjaeh mieszkańców

1842 15 11,911
1847 15 12.412
i 851 25 17,153

T rzeba  przytem zwrócić uw agę i na  to, że wiele 
rodzin  po zaliczeniu ich do s tanu  rolników, 
w’ skutku  śmierci robotników, albo w sku tku  nie­
możności w ydołan ia  pracom gospodarskim , prze­
chodzą  do innych stanów. W ie le  również rodzin 
żydow skich przyjm ują wiarę chrześcjańską.

Co do wewnętrznego porządku, kolonje rolni­
cze żydow skie  daleko niżej s toją  od kolonji Buł­
garsk ich  i Niemieckich. W  ostatnich jednak  la tach  
i p o d ty m  względem widocznym je s t  postęp. P rzed ­
tem w- skutku  wrodzonego niechlujstwa żydzi ro l ­
nicy zbierali się na zimę w kilku ty lko dom ostw ach, 
zostaw ując swe mieszkania pustemi, które nie bę­
dąc  opalane i pielęgnowane w czasie słot j e s ie n ­
nych  zamieniały się na wiosnę w ruinę. . Obecnie 
zaś kolonje żydow skie  zaczynają się p rzebudo­
w yw ać, w nich już  da ją  się widzieć gm achy pu­
bliczne i dom y m odlitwy Od 1847 roku w y b u d o ­
wano tu dom y schronień i mieszkania dla zawia­
dow ców  z funduszu ogólnego kolonizacji, ja k  nie­
mniej dom y dla sołtysów  i nowo przesiedlających 
się, w ykuto  studnie, pobudow ano groble— sł.iwem 
wiele zaprowadzono pod tym  względem ulepszeń.

D la tych  co znają skłonności i żądze żydow sk ie ­
go ludu, nie potrzebujemy powtarzać, że glównem 
ich zajęciem je s t  hande l  i ob ro ty  giełdy. Dla tego 
też gospodars tw o  wiejskie nie mogło tu uczynić 
pożądanych  postępów. P odam y  tu wszakże k ró t ­
kie wiadomości o rozw oju niektórych gałęzi zajęć 
rolniczych pomiędzy żydowskiemi kolonistami N o­
wej Rossji, a mówić tu  mamy głównie o rolni­
ctwie, chodowli bydła  i leśnych plantacjach.

Rolnictwo.
U praw a  roli je s t  najgłówniejszem z zajęć w y ­

m aganych  od żydow sk ich  kolonistów. T ru d n ią  
się oni głównie zasiewem oziminy, zapewnie od 
przyw yknienia  na widok u p ra w y  tych zbóż w za­
chodnich  gubern jach  Cesarstwa, zkąd  najwięcej 
żydów  przybyło, j a k  niemniej w sku tku  nieznajo­
mości miejscowego położenia kraju, gdzie równie 
dobrze ozuuina, jak o  też i ja rz y n a  się rodzi, szcze­
gólniej pomyślnie udaje się gatunek pszenicy le­
tniej, A m ant ką nazwany.

G ru n ta  Nowo-Rossji, pod ług  zdania p. S/rallco- 
wskiego, sk łada ją  się po większej części z czaruo- 
ziemu pierwszych własności, z gliniastą, a często 
kamienistą w ars tw ą  spodnią, w ym agają  silnego 
naturalnego przez deszcze, i śniegi nawodniania , 
aby  w ypro d u k o w ały  to bogactwo płodów, jakie  
ziemia je s t  w ydać  w możności. Lecz gorący  i su­
chy klimat, częste bezśuieżne zimy i silne m arco­
we i kwietniowe upały, s tanow ią niekiedy przy- 
czynę, że wszystko niknie od posuchy  i ty lko "to 

|  ocaleje, co wiosenne posiewy ranne, które jeszcze 
skorzysta ły  z wilgoci topniejących śniegów w y ­
dać  są w stanie, a zatem u p raw a  li ty lko  ozimej 
pszenicy, w ym agająca wielu sił roboczych, w naj­
bardziej u trudnionym  dla rolnika stepow ych  oko­
lic czasie; nie zawsze je s t  odpow iednia  dla no­
w ych mieszkańców, bynajmniej nie obznnjmionych 
t  miejscowością i klimatem nowo obranego za o j­
czyzną k ra ju .1

O d  1^47— 1852 ro k u  upraw iona przez żydów 
powierzegnia g run tu  wynosiła:

W gu bern ji  Chersońskiej. 
p o d  oziminę 30,655 m orgów  n. p.
—  jarzynę 26,492 —

W gnb. E katerynoslaw skie j.
w 1851 r o k u .

w ysiano zebrano
korny korcy

oziminy-. . 597 1,257
ja rz y n y .  . 1,198 4 ,ó5s
kartofli . . 420 2,121

Ażeby lepiej wyjaśnić  pewien postęp  rozw oju  
ro ln ictw a w kolonjaeh żydow sk ich  ro ln iczych 
południowej Rossji, w ypiszem y tu ilość posiada­
nych przez żydów  narzędzi ro lniczych w Chersoń­
s k ie j  gubernji.

P ługów  m ałorossyjskich  226, niemieckich 155, 
rade ł  311, bron 769, wozów ulepszonych 93, zw y­
czajnych 1269.

W  E ka terynoslaw skie j gubernji:  p łu g ó w  172 
b ron  187, powózek 352.

W szys tk ie  te dane przekonyw ają  o widocznej 
chęci żydów zajm owania się rolnictwem na ste­
pach  Nowej Rossji.

Chów bydła.
Stan inw entarzy znajduje  się w sm utnem  p o ło ­

żeniu, pomimo dość  znacznej przestrzeni uprawiał 
tiej ziemi, o jakiej wyżej wspomnieliśmy. Taki 
s tan  rzeczy przypisać należy zarazie, k tóra  tu nie­
miłosiernie w la tach  1848 i 1849 istniała, i dla te­
go  też daleko więcej posiadano bydia  w  ro k u  1847 
aniżeli obecnie, liczy się bowiem:

W gubern ji Chersońskiej.
W o łó w  roboczych  1,205
K o n i .......................... 997
K r ó w .............. '. . 4,062
O w i e c ......................  1,343

W gubern ji E katerynoslaw skeej.
W o łó w  roboczych  15
K o n i ............................ 483
K r ó w .........................544
Ja łow izny  . . . . . 416

W  Ekaterynoslaw skie j gubernji liczba koni jest 
większa aniżeli wołów, bo rząd  w ostatnich cza­
sach ofiarował żydom 104 konie wojskowe.

Leśnictwo.
P lan tac je  drzew leśnych  dopiero od  1847 roku  

zaczęły być zakładaneini przez kolonistów  żydo­
wskich. Do roku  1850 wzrasta ły  one bardzo po­
wolnie, a nawet w sk u tk u  bezśnieżnyoh zim w szy ­
stkie w yuiszc .a ły  tak, że postęp na tej d rodze  o- 
granicza się ty lko do 13,443 drzew w y chodo  wa- 
nyeh sposobem  sztucznym przez kolonistów ży­
dow skich niek tórych  osad  Chersońskiej guber nji.

*
*  *

N a  zakończenie tego krótkiego poglądu na ko­
lonje, rolnicze żydow skie w  południowej Rossji, 
winniśmy wspomnieć O dobroczynności i ś rod ­
kach przez rząd  przedsiębranych w celu rozkrze- 
wienia ośw iaty  pomiędzy ludem żydowskim  w N o­
wej Rossji.

W  publicztiem, ja k o  też i p ryw atnem  życiu 
przyk łady  działają najsilniej. Dla tego też żydzi 
rolnicy zwrócili całą sw oją u w a g ę  na kolonistów 
niemieckich w południowej Rossji osiadłych, a 
mianowicie na sposoby  ich gospodarzenia. Skutki 
tego p rzykładu  uwydatn iliśm y mówiąc o narzę­
dziach rolniczych, z k tó rych  prawie wszystkie po­
budow ali  żydzi na sposób  nie miecki. Niemniej 
widoczna je s t  chęć w nich przein iany sposobu go­
spodarow an ia  małorossyjskiego na niemiecki. To 
daje  nadzieję, że z ubiegiem czasu, żydzi sami za­
czną zajmować się rolnictwem na sposób niemie­
cki, a mianowicie jeżeli o trzym ają  so łtysów  z ko­
lonistów niemieckich, o czem w yżej  w spom nieli­
śmy.

Oprócz tego dla nadzo ru  nad niepilnemi u s ta ­
nowiony je s t  dom popraw y. do którego kwalifi­
kujące się indyw idua  w sadzane  byw ają  na rekol- 
lekcje i zajmowani tam są ręcznemi robotami. R ó ­
wnież zdolniejszych do p ra c y  a włóczęgów, nie­
kiedy dla przyk ładu  innych z a p rąęg a ją  do pługa.

Zarząd  kolonizacyjny ma na względzie rozprze­
strzenienie ośw iaty  pomiędzy rolnikami żydami; 
pozakładano w tym celu szkółki, w  k tó rych  je s t  
81 nauczycieli i Ó45 uczniów obojej pici.

Dla ochrony ogólnego zdrowia, założony jes t  
szpital w Wielkim N agartaw ie. W  nadzwyczaj­
nych w ypadkach  niosą pomoc ch o ry m  felczerzy 
objazdowi. O d 1847 —  1851 zaszczepiono ospę 
2,012 młodzieńcom w Chersońskiej gubernji. N ad  
sierotami istnieje opieka z kapitałem przeszło  5,000

%



rsr., w 1851 było 116 sierot z tego funduszu u- 
trzymywanyeh.

Na wypadek nieurodzajów,, urządzono magazy­
ny za pasowe zboz’a; danych pod tym względem 
nie ma.my’, w skutku niedawno wydanego urzą­
dzenia o tych magazynach. JJ,

ZAPISKI 0 POłUOKIGWEJ RUSI, KULESZA. (.Zapiski o 
ju in o j R u si, i z d n l  P . K u lisz ) . 2  T o m y  1 8 5 6 — 7. 

w Petersburgu, sir. 322. 354.
Pod tym tytułem wyszły juz w Petersburgu dwa 

tomy nader ciekawego dzieła, którego treścią hi- 
storja i podania Ukrainy, a więc materjał dla dzie­
jów naszych. Nim jeszcze w druku pojawiły się 
te zapiski, wiedzieliśmy już o nich z listu p. Michała 
Grabowskiego i obiecaliśmy kiedyś, wspominając 
w r. z. w Kronice o niefortunnych wydaniach p. 
Biełozierskiego w Kijowie, który rozpoczął zbie­
rać i upowszechniać latopisy południowo-ruskie, 
obiecaliśmy juz’ wtenczas powiedzieć cośkolwiek
0 pracy p. Kalisza, dla uas tak niezmiernie inte- 
ressującej (Kronika 1856. Nr. 238). Obecnie już 
dwa tomy Zapisek, dzięki grzeczności autora, ma­
my pod ręką i moźem się lubować ich treścią, tak 
nową, tak ważne fakta wnoszącą do nauki. Dla 
nas wprawdzie te poglądy autora nie były tak 
śmiałe, jak  są śmiałe w literaturze rossyjskiej; 
bądź co bądź, w tern jest zawsze naszego autora 
zasługa, że wystąpił stanowczo a pewnym kro­
kiem i tern samem zbogacił naukę, waląc zasta­
rzałe przesądy i krzywe rzeczy widzenia. Pier­
wszy to raz słyszymy coś podobnego.

Ale wprzódy musim donieść czytelnikom na­
szym, co to są Zapiski Kulisza? Uprzedziła nas 
w tein objaśnieniu Bibljoteka Warszawska, ale o 
takich Zapiskach dużo, bardzo dużo można pisać
1 w najróżnorodniejszych przedmiotach. P. Kulisz 
chce ze swoich Zapisek zrobić »encyklopedję naj­
rozmaitszych wiadomości o narodzie, który mówi 
językiem ukraińskim" (p. Kulisz ciągle ten kraj 
zowie południową Rusią), tern bardziej »gdy od 
pewnego czasu, w ukształeonej klassie ludności 
północno-ruskiej, obudziła się szczególna chęć 
poznania Ukrainy, tej ziemi bogatej w dary przy­
rodzenia i wspomnienia historyczne, o której tak 
wiele mówią i piszą.« Mając ten cel przed ocza­
mi, p. Kulisz postanowił rozpocząć wydanie zbio­
ru poświęconego wyłącznie sprawom Ukrainy, 
ale nie będzie to jedynie zbiór dokumentów histo­
rycznych i suchych materjałów, bo tych się wy­
daje dosyć i wszędzie, po polsku i po rossyjsku, 
zresztą materjał jak  inaterjał, wszystko z niego co 
kto zechce ulepić można, i dla ludzi, którzy nau­
ki używają tylko za środek do wyprowadzenia 
jakichciś systematów, którzy fakta nakręcać chcą 
i umieją dla pewnych, a priori już oznaczonych 
celów, materjał jest do wszystkiego, tak więc Bo­
giem a prawdą, żeby korzyść jakąś przynosił, trze­
ba go wprzódy opracować, rozjaśnić, krytycznie 
podać, tem bardziej jeżeli sam jest zmącony w nie­
czystej wodzie. Materjał wydać, zapewne zasługa; 
ale objaśnić go, opracować, zasługa większa, 
jest to, że tak powiemy, w pewnym nawet wzglę­
dzie stworzenie, a raczej odtworzenie faktu. Nad 
materjał nierównie wyższy jest pogląd, aby natu­
ralnie tylko nie fantazyjny, ale osnowany na po­
wadze rzeczywistych faktów. Kto u nas dziejów 
Ukrainy nie traktował? Kto nie sądził ludzi, wy­
padków? A przecież małośmy znali i mało dotąd 
znamy Ukrainę. O przeszłości tej ziemi i o jej sto­
sunku do Rzplitej, różne dziwy wielu językami 
rozpowiadano. P. Kulisz postanowił dociec prawdy 
i dla tego nie do wydania materjałów się wziął, 
ale wszystko przetrawiwszy co nauka na tej dro­
dze dała, rzuca poglądy na przeszłość i w Zapi­
skach swoich drukuje rozprawy o bardzo różno­
rodnych przedmiotach, a materjału do nich zaczer­
pnął i z ksiąg i z ust żywych, bo z tym celem na­
wet przebiegł Ukrainę we wszystkich kierunkach; 
zbierał legendy, podania, skazki, opowieści, pie­
śni, jednem słowem wszystko na co tylko napo­
tkał i co mu pod rękę podpadło. Autor nasz sam 
rozpowiada czytelnikowi jak zbierał teswojeskar- 
by, jak słuchał pieśni starych ślepców, których 
na Ukrainie, niby w kraju liomerycznym, jeszcze 
pełno, jak zapisywał opowieści starców; przyzna­
je się, jakich sposobów używał, żeby włościanina 
ukraińskiego zjednać sobie i wyciągnąć z ust jego 
to czego szukał z ta kiein poświęceniem się. » Trzeba 
się przyznać, powiada w pewnem miejscu, że wę­
drując ze wsi do wsi po gubernjach inałoruskich, 
za czasów mojej młodości, rzadko miałeinna uwa-

1 dze samą naukę. Pociągała mnie ku sobie poety­
czna strona życia narodowego. Pędziłem za dra­
matem, który gra jeszcze w drobnych ustępacli 
pletnie małoruskie. Chciałem widzieć jak wyglą­
da życie wiejskie na teatrze natury, Com tedy za­
pisał do mojej księgi podróżnej, to stanowi zale­
dwie małą cząsteczkę badań moich, które głównie 
utrzymywało jedno tylko uczucie, a bardzo silne, 
żeby się przyjrzyć zbliska temu ludowi i żeby pod­
słuchać bicie jego serca, boć zdradzić się musiał
w różnorodnych swoich odcieniach i pojęciach o- 
sobistych. Jeżeli w tej chęci mojej zawierały się 
jakie i czysto naukowe pobudki, zawsze przecież 
źródłem ioli była li tylko czysta miłość dla ludz­
kości, dla pojedynczego człowieka, w jegoprosta- 
czem, wioskowem życiu. Ma sięrozumieć, że mia­
sta, wsie i te okolice kraju które wsławiły się hi­
storycznie, pociągały mnie ku sobie szczególniej 
i pamiętam z jak  silnem spółczuciem znajdowałem 
w dzisięjszem pokoleniu ślady dawnego bytu i 
objaśnienie dawnych niedobrze pojmowanych 
zdarzeń. Tutaj etnogralja dla mnie przynajmniej 
zlewała się w jedną naukę z historją, a historja 
rozwidniała się, stawała się jaśniejszą w swoich 
skutkach etnograficznych. Nasi mężowie stanu, 
powtarzając jeden drugiego, twierdzą, że w Małej 
Rusi nie zostało się prawie żadnych pamiątek da­
wnego bytu. Aleć sam lud ukraiński jest już taką 
pamiątką lat przeszłych, że lepiej jak  wszelkie u- 
twory i zabytki sztuki wprowadza nas do świą­
tyni i uczy jak  to i owo wyglądało przed obecną 
chwilą. Potrzeba tylko się wpatrzyć dobrze w mo­
ralne tego ludu oblicze, którego rozrzucone rysy 
zbiera i objaśnia dla nas etnografja."
Y Zgodzi się z p. Kuliszem na ten ostatni wniosek 
każdy czytelnik jego książki. Co za poezja żywa,
własna, w zebranych tutaj legendach i podaniach
narodowych, a obok tego, co za bogate, pełne ro ­
mantycznego żywiołu życie, z którego autor czer­
pał swoje materjały do zapisek! Wskażemy przy­
najmniej chociaż na powieści zebrane przez p. K u­
lisza w Czerkasach, już po tej stronie Dniepru, 
gdzie autor udawszy się za podróżującego piecho­
tą malarza, zbliżył się do starych ludzi i nasłu­
chał się dosyć powiasfekohajdamaczyźniei o czy­
nach główniejszych bohaterów ludowych. W szyst- 
ko to są wiadomości oderwane, niepowiązane 
sztuczną nicią opowiadania, rozmaite, nieprzypa- 
dające jedna do drugiej, wszystko to sceny nie 
wyszukane, proste, nie obmyślane poprzednio po 
arty8iyczneuiu, aleć ten może brak sztuki i wszel­
kiej pretensji, z obrazów' pana Kulisza potworzył 
sceny historyczne, może im dał najwięcej siły i 
znaczenia. Powiastki te, chociaż nie rozwijają, 
nie dopowiadają, ale zawsze nowy zakreślają 
przed nami świat, w promieniach którego widzim 
na czem właśnie polega życie historyczne Mało- 
rusi. Znamy dzieje Ukrainy z książek, z rozpraw 
naukowych, to jest w ogóle z faktów, które w ka­
żdym razie pokazują się nam ze strony li tylko 
zewnętrznej, a tymczasem życie historyczne tej 
ziemi więcej zajmuje ze względu żywiołów, jakie 
się na nie złożyły, ze względu materjałów z jakich 
powstały. Dzieje Ukrainy nie obfitują tak bardzo 
w znakomite, uderzające imaginację wypadki i 
ztąd zbadanie wewnętrznej treści życia historycz­
nego tej ziemi, więcej naucza, aniżeli systematy­
czne wyliczanie zdarzeń, aniżeli ogółowy bez por 
glądów wykład dziejów tej swawoli, jaka Ukrainę 
tak mocno upamiętniła w przeszłości.

Książka p. Kulisza jest zjawiskiem, jest zdarze­
niem, jest wielkim faktem w dziejach nauki. Zbyt 
jednostronnie zapatrywano się na tę krwawą prze­
szłość. Przesadzano się nawzajem w sympatjach 
i nienawiściach.

Dzieło Kulisza składa się, że tak powiemy, z tez, 
których autor w texcie dowodzi, Kładziemy kilka 
z tych tez, żeby dać wyobrażenie czytelnikom na­
szym o stanowisku, jakie dzieło p. Kulisza zajmie 
w literaturze rossyjskiej. Kilka razy wyraziliśmy 
już pewnik, wyczerpnięty przez nas samych z ba­
dań naukowych i ogłosiliśmy myśl naszą w tym 
względzie drukiem, że co miała z cywilizacji, co 
miała z instytucji swoich szlachetnego, Ukraina, 
winna to była stosunkom swoirn rodzinnym, fa­
milijnym i urzędowym z dawną Rzpltą. Tę myśl 
faktami dotykalnemi narzuca każdemu niewierzą­
cemu p. Szaforiski, którego dzieło poświęcone o- 
pisowi Ukrainy Zadnieprskiej za czasów Katarzy­
ny Hej, wydała świeżo kommissja kijowska. 
Doskonale się stało, że ten Szafoński służy nam

bo w naszych pomnikach polskich wiele się je­
szcze znajdzie innych dowodów. Instytucja het- 
mańszczyzny, która z Mało-Rusi zrobiła naród, 
uorganizowała go, dała mu jakieś ognisko, stwo­
rzyła władzę, instytucja ta, która powiedzieć to 
śmiało można, utworzyła ukraińską narodowość, 
była sprawą Polski. Dziwna rzecz ta swoboda, 
która szła za hetmariszczyzną, pomimo wszelkich 
wrzasków na Rzpltę, ostała się tylko przy Rzpltej. 
Pan Kulisz albowiem kładzie tezę, to jest pewnik 
historyczny, że sama sobie zostawiona taż sama 
lietmańszczyzna, nie skłaniała się ku ogólnemu 
dobru Mało-Rusi i dla tego samego nie mogła się 
ostać. Wykazuje jak  ta hetmańszezyzna ciemię­
żyła naród, jak z kolei nastawała na jego swobo­
dy, o czem nie myślała Polska.

Nieskończylibyśmy nawet treści tez podawać. 
Nie czas i miejsce rozszerzać się obszerniej o tera.

Dnia 23go Czerwca 1857 roku.
Jul.jan Bartoszewicz.

P R Z Y JE C H A L I  DO WARSZAWY
Biesiekierski Marjan ob. 

z PiołunoM a nr 603, Cie­
chanowski Oton ob. z M o­
hylew a nr 414, Chopkow- 
ski Lud. doktór z gubernji 
Kow ieńskiej nr 613, Dom- 
browies, Adam ob. /. gub. 
Grodzieńskiej numer 625, 
G rudziński W incen. ob. z 
gub. G rodzieńskiej nr 613, 
Gołuchowski Sew er. ob. z 
Sw ięcicy  nr 551, Gordon 
Kar. ob. z L isow a nr 584, 
Iżyck i  Jó zef ob. z gubernji 
K ow ieńskiej nr 613 , K a r­
ski A leks ob. z Stromca 
nr 625 , Kosielski Karol ob. 
z Kamieńca P odolsk iego  
ur 414 , Lasocki Stefan ob. 
z Giekszyna nr 476, Liitti- 
ehau Gustaw hr. z Luceń  
nr 570 , Potocki Stefan hr. 
z Grodna 412, Rostworow- 
scy Felix  i Gabrjel ob. z 
L esznow oli nr 585 , Szczyt 
Justynian ob. z W itebska  
nr 414 , W ierzchlejski Ant. 
ob. z W ierzchlasu nr 595, 
Z arzecki Józef ob. z Ce­
sarstwa nr 603  , Ejtrnin

Tad. ob. z Paryża nr 4 1 4 ,  
Ichnatowski IgQ. ob. z P a­
ryża nr 1392, Mostowski 
W ładys. hr. z Paryża nr 
414.

W Y JEC H AL I Z W A R S ZA W Y .
Aleksandrowicz Stani­

sław  hr. do N osow a, B rar  
nicki A leks. hr. do B iało- 
cerkwi, D ębiński S y lw e­
ster ob. do N ieznąnow ic, 
Grodzicki A dolf ob. do U- 
jazdu, Grabowski Sew eryn  
hr. do Łazów, Kisielnicki 
Stanisław  ob. do Leszna, 
Lubom irski Stanis. książę  
do Belna, Siemińscy W inc., 
W ład ysław  i Jacek ob. do 
Żytna, W ężyk  Józ. ob. do 
N osow a, W essel Ignacy 
sędzia pokoju do Zyzyna, 
Zieliński Gustaw ob. do 
Garnowa, Ilińska  Michali­
na hr. do N iem iec, P otocki 
Maurycy hr. do V ichy, 
Swiejkowski Józef ob. do 
Krakowa, Teplitz  Henryk  
ob. do Berlina, Z aw iszo ­
wie Jan i T adeusz ob. do 
Paryża, Zalew ski prof. szk. 
sztuk pięk. do D ieppe.

W czoraj przyjechało do W arszaw y koleją żela­
zną osób 349, w yjechało 445.

—  W  dniu w czorajszym  statkiem parowym Narew  
przypłynęło osób 72, a statkiem P łock  osób 77; dziś 
statkiem N arew  odp łynęło  osób 51.

U l f n i  t a K I J I Y  W A » iiX A W « H IE J.
dnia 26 Czerwca 1857 roku.

9 t o n e t

jako otwarta księga dowodów z drugiej strony,

Pół-im perjały  rossv jsk ie  .
Dukały bollenderskie now# w aiue

P a p i e r y .
Obli. skar. (4®/,) za 100 rs . (oprócz kup.) 
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. (4 ’’/ , 5% ) 
L isty  zastaw ne binte U okresu (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . za 100 zip.
L is ty  zastaw ne b iałe III okresu (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . . za 1 .i rs.
Obligacje cząstkow e na 500 zł. (oprócz

kuponu) ( 4 % ) ................................
C ert. banku na obi. cz. lit. A na 300 z ł, 

„ „ lit. 11. ua 200 z ł. bez proc.

Dowody Kom. C entr. L ikw id . za 100 z ł. 
Nowa ro ssy jska  pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu ( 5% ) . . . .
„ „ „ z roku 1855

Obligi W spółki Żeglugi Parow ej w  Króle­
stw ie  Polakiem (5 % ) za rs. 750

W e  x 1 e  ■ dn ia  99 b. m.
Berlin . . . . . 100 Tal.

........................................100 Tal.
G d a ń s k ......................... 100 Tal.

„ ............................... 100 Tal.
H a m b u rg .........................  300 BMk.
L o n d y n ......................... 1 F t. S t.
M o s k w a .............................. 100 As.

. . .  100 Rs.
. . .  100 Rs.
. . .  300 Fran.

300 Fran. 
. . 150 Z ł. R.
. . 100 Tal.

Petersburg  

P aryż

W iedeń
W ro cław

2 M. 
k. t. 
2 M. 
k. t.
2 M.
3 M. 
k. t.
1 M. 
k. t .
2 M.
1 M.
2 M. 
2 M.

żądano I płacous
Rs. | kop. I Rs. | kop

8S

14

105
106

16>,

51

47
47

742 30

93 45 93

»
141 60

—

6 24 6
98 25 —
98 50 —

74 70 —

91 80 __
— — —

14

105
106

46

22
22

93 122 */, |

W artość  kuponu bieżącego od obi. sk a r. Rs. —  kop. 95® ,  
•d listów  zastaw nych kop. */• 

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. 1 kop 2 V,

T E A T R  W IE L K I. Dz.iś: E rnani. J u tro :  b a le t 
T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I. J u tro : W arszaw iacy  

i hreczkosicje.
W drukarni J . l in g ra .— W olno drukow ać. —  W arszaw a dnia 15 (27) C zerw ca 1857 r . —  S ta rszy  cenzor, F  S o b ic s tn a /i th ,.


